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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
_. " I Prenumeratę przyjmłlj~ w l)iotrkowie Siaro Hedakcyi i obie księgarn 

Biuro Bedakcyi i ek§pedycYJa gtowna w oflcyme do- ". Tomaszo wie rawskim księgarnia J. Mazaraki-próIH tego: 
mu p • . Michelsona obok Magistratu.- Ogto§zenia p,'zyjmu- w Częstochowie W Ko~orDicki. Iw Łodzi W. Tym!eni.ecki Kazi~ier. 
J'q: obiedwie k:sięgarnie W PiotrkowIe oraz wymienione obok w Będzinie " Janlsz~lV~kl St~an. IV Radomsku { DZlemlen~Wl?Z l ' 

agentury w mlastac powlatowyc l a~entura" aJe man l ren er w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Ra.wie • H. Grabowski. . h . h . R . h . F dl " TV Brzezinach "KrzelUieUlewskl Jlll.l • GOS1.CZynskl 

w WarszaWIe. I w Łasku " Olszewski Hipolit. 

OD REDAKCYI. 
Pr~ypominając o sktadaniu 

prenumer'aty na roI .. 1S90-
o6wiadczamy~ ~e w§zy§cy nowi 
prenumer'atorowie, pJ,acąc!I za 
:L-§ze pÓł"ocze z gór"u (,·§.2 kop. 
20J, otrzymają bezpłatnie po
czątek drukującej §i~ obecnie 
w dodatku powie6ci p_ t. "Lord 
Vl§water" (arku§z!J 29). 

Ustawa myśliwska. 
Na zeszloty!!'odniowem ogólnem Eebra

niu członków Towarzystwa ŁQwieckiego
jak donosi "Kur. Warsz."-delegowana 
do opracowania nowych przepisów myśliw
skich komisyjn, przedstawiła następująoy 
projekt nowej ustawy łowieckiej.-Przede
w8zystkiem niewolno urządzać polowań 
na przestrzeniach mniejszych od 300 mor
gów, a wydzierżawianie pól włościańskicb, 
celem łączeniu icb w większe terytoryj a, 
musi się odbywać drogą licytacyi, przy~zem 
pierwszeństwo mają właściciele lasów przy
ległych, oraz Towal'zystwo łowieckie. 

Zabrania Ilię dzierża\vió polowań: żydom, 
poddanym zagranioznym, strażnikom ziem
skim, organistom i osobom pozostającym 
pod śledztwem sądowem. Tylko te osoby, 
które posiadają świadectwa na pl'llWO po
lowań moO'ą otrzymywać pozwolenia na 
utrzy~ywa~ie broni myśliwskiej, a rok ło
wiecki winien się zaczynaó od tl. lB-go 
marca, nic zaś jak obecnie według początku 
roku kalendarzowego. . 

Terminy polowań na wszelką zwierzynę 
zostały znacznie skrócol1e; między innemi, 
na zające będzie wolno polować tylko od 
27 -go września (o miesiąc przeszło póź. 
niej, niż obecnie) do 13 lutego, a na ku" 
ropntwy Ealedwie dwa miesiące, ocl ~7 -go 
sierpnia do 27-go października. W tym 
stosunku (IO'raniczono łO\1y na inną 7.wie
rzynę. Nad~l' ważny jest punkt uczynie
nia ze straży leśnej, podległej Towarzy~ 
stwu (każdy członek dla swojej straży o
trzymuje taki przywilej) przysięgłych t. j., 
że zaprzysiężone zeznanie takiego stl'aż
nika, bez wz~lędu, iż nie ' było świad~ó,!" 
dostateczne m będzie dla sądu do potępIemu 
rabusi" zwierzyny w zakresie kar do rs. 100. 

Za nieprn wne posiadanie broni minimum 
kary oznacza się rs.5, maximum z~ś rs. 50. 

Celem położenia tamy urządZtmlU pokąt
nych łowów \V terminach niedozwolonych, 
ustuwa orzeka, iż wszelkie opieczętowywa
nie zwiel'zyny w sklepach, na targach i 
restauracyj ach nie prowadzi do celu. U
chwalono więc wydać przepis, aby wszy
scy przekupnie, po 14-tu dniach uplynio
nych od wstrzymania łowów na.dan~ zw~e
rzynę, w razie sprzedal'zy takowej bylt pOClą· 
gani do odpowiedzialności prawnej. 

Z Miasta i Okolic. więzienie. Myśl ta uśmiechała si~ całej lu
dnoś<.li Piotl'ko .va, co niejednokrotnie mi tl . 
liśmy sposobność sprawdzić. Nie może być, 

Wybory do Towarzy§twa aby i włudza nie była przekonaną o korzy
Dobroczynno6ci. Dnia 21 stycznia ści zdrowotnej, jakaby ztąd wynikła dla 
(2 lutego) r. b. o godzinie 3 po południu miasta, dlatego też wielce rozczarowało nas 
w sali p. Skibińskiego ma się odbyć ogólne powyższe doniesienie Kuryjera-nb. jeśli 
Zebranie Członków' piotrkowskiego To\va- jest ono w całej rozciągłości zgodnem z 
rzystwa Dobroczynności dla ohrześcijan w pra wdą? .. 

celu: _ Teatr, Towarzystwo dramatyczne" 
v n) rozpoznania sprawozdan!a Rady za które zjechato do nas z Lublinll,ma wcale po-

r. 1889. ważne siły do kome,lyi i dmmatu. Panie 
b) wybrania składu osobistego Rady na Rożańska i Wynvicz pp. Dobrzański, Gl,). 

następne dwulecie i komisyi rewizyjnej lJ'ier i Liedke, znani są mrm już bądź to 
na rok; oraz ~e ' sceny piott'kowskiej, bądź z teatru tódz

. c) poozynienia zwykłych z ustawy wyp!y- kiego; je.st wiE.Jc poniekąd pewność, że wy-, 
wającycb rozporządzeń corocznych. bredne wymagania i wyrobiony smak e-

Przytem, zwracamy uwagę łaskawych stetyczny tutejszej inteligenoyi, nie bę~ą 
ezytelników, iż intl:resujący się działalnością na ciężke narażane prĆJby, jak to częst() 
Rady .Towarzyst'!a i pragnący się nieco się zdarzało podllzas 08tatni<.lh Wy3tępÓW 
nad Olą zastanowIĆ, zeohcą zgłaszać. się, . innych towarzystw dramatycznyoh. Radzi
poczynając od następnego wtorku, c.o~zlen- my zatem oszczędzaó się w wydatkach kar
nie.o godzinie 6 wie~zore,m do TaOleJ Ku- nawałowych, aby wystarczyło na uczę
chm, dla zaopatrzema . Się W druko,wany szczanie częste do teatl'U-nb. jeśli stl1l'an
e~zemplar~ spra~ozdama za. rok ubiegły. ną grą i nielekceważeniem sztuki i publi
NIe wątpimy, ze, (lzłon~owle Towarz.f- 6znoslli artyś<.li sobie na to za!!łużą; co si~ 
litwa, mający przyjąć udZiał w Zebramu bowiem tyczy ich zdolności, na nie, jakeśmy 
Ogólnem w. dnm 2 lutego, ze,chcą l'Zeczone wy;:; ej powieuzieli, mamy praw'O rachować. 
zą r~k ubiegły spraw,ozUaDl? Rudy ode- Czwartkowe przeustawienie dało nam po
b!,aó l, po ~okładnom Sl~ w lllem r:)zc~yta: znać część sił wokalnyoh lubelskiego to~ 
mu, wyS.tąl?IÓ ,na ~ebr~mu z odpowledmeml wurzystwa. Dano "Córkę Regimentu". Sta
uwagami, JeslIby lm Się takowe nastl'ęczyty. ra ta, a jednak prześliczna zawsze opel'etka, 

- Budowa wi~zienia. "Kury jer wywoływata co ch wila et;ltuzyju.styczne 0-
Codzienny" podaje projekt budowy nowego klus~i; w~góle oddawna .Dle p!\mlętamy, by 
więzienia w naszem mieście. pubhcznosó nasza ta~ SH~ Clepło. w~lędef1l 

Kosztorys, według prOjektu, wynosić ma około rs. sceny z/lchowywału,Jak na ostatmem przed-
450,000, nielicząc ,kosztów, jak~e 'poci~gnie za sobą stawieniu. Partyję Maryi odśpiewała z 
parowe ogrzewaDle.gI?achu wlęzlen.nego (oko~o rs. temperamentem panna Nowicka. Głos jej 
50000). Gmach WIęZienny postawIOny będZie na , " ,. . . . 
pl~cu, nabytym przez rząd od kasy miejskiej. za ra: sWle~~, dzwlęczn>:, nlezle wyro~lOny, sz~ze-
5,000, tuż za miastem, w . miejscowości gOl'zyateJ gólOltlJ dobrze Się wydał w pIOsence zot
nieopodal alei AleksandrYJskiej. System ?udowy niel'skiej którą z wel'wą i brawurą odśpie-
gmachn głównego jest amerykański, w formi.e krzy- wała W akcie druO'im pl'ześlicznie była 
ża W środku którego kopuła. Z frontu pierwsza: , ,o, , 

ofi'cyna. przeznaczoną została na sale ogólne dla odśplewan~ lekcy~a splewów, nastę~n.a arYJa 
dwustu więiniów, a trzy pozostałe oficyny aa. ma- może z WIDy orktestl·y wyszła mniej szcz~
le oddzielne cllle dla. czterys~u wię~uiów., ~a 1.'0' śliwie. Pan .Recki, znany już u nas śpie
dwórzu dwa muro~ane budynkI, a. ~I<l.l!0wlele.: Je- wak znakomite uczynił postępy i oboje też 
den !Il przeznaczemem na kuchDl~ l piekarnię, !I" • , 
drugi na kąpiele z pralnią. Oprócz togo wzdłuż uh· z pannę No~ac~ą w due~le pierwszego aktll 
cy dom murowany, piętrowy, z zabudowaniami go- huczne zbieralI oklaski. Gra pp. Mareo-
8podarczemi, dla .urzędników i, st:ai! więziennej. c~- kiego i Gtogera znakomicie przyozyniła sili! 
ła przestrzen ~aJ.EJt~ przez "'I~zleme Qtoczona l.Iędz e do stworzenia udatnej całości sztuki. Pan 
murem wYSOli:OSCl SIedem łokCI. . . . 'l k' . 

W d l m CilO'U wzmiankowaneO'o do- Glogel' był w .swolm zywlO e \V omlczneJ 
niesieni: s:Iytamy, b że ll częśó stm'ego ';.vięzie- roli Wilhelma, a pan Merecki st.worzył t.alt 
nia przerobiona będzie na szpital dla więźniów sympatYCdzny t~Pd' :9tłal'egb~ poczCl.wegobl'!'la
a druga na oddzielne cele dla kobiet i m'ele- rus,a" ze CO'b1'azu zje n~ so le uz nka Ul e pu l~f-
tnick at·esztaniów. 71 nos CI. , 61'y, , oprucz • począt owego sz y 

, ' . , h 'l b d . d zgodUle. W ogol e z plet'wszego, pl'zedsta-
Sądzlhsmy, .ze ~ c WI ą wy u OWaDli\ z a- ~ienia słuchacze ounieśli wrażenie dodatnie" 

wien ~a~na. prOjektowanego nowego gma- jest więc nadzieja, że towlOrzystwo lubel: 
chu WlęZlenneO'o, władza sprzeda przez pu- k' b d' '. . d . 
bliczną licytacyj~ dotychczasowe domy prze- s le ę Zle mlCC u nas powo zcme. 
znaczone pod więzienie i, że tylD spo~ob:~ - Oz warty ,z .rz~du sel!'ns hy
pozbędzie się miasto jednef!o pt'zynaJmmeJ p~ot>:czuy p. Czynsk~ego odby.t Sl.~ w p~_ 
źródła nieczystości, położonego w sa- medzlałek, w szczel1l1e zapetnlOOej publI
mem jego środku, źI'ódła być może wi~- <.Izności~ sal.i p. Skibińs~iego. P.~. ~ym ra
lu chorób zakaźnych j rozchodzących Się zem Dle uzywał pl'u\'ue do d09wtaduzeń 
naokół mill.zmatów, które muszą istnieć w własnych medjów, a wybl'lIt je z pośród 
tak wielkiem zbiol'owisku ludzi, jakiem jest publicznosci i tl'afił na osoby tak podatna 
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00 swyoh celów, że doświadczenia na nich 
czynione w prawdziwe zdumienie wprowa
dziły obecnych. Z pomiędzy sześoiu panów, 
którzy poddali się uśpieniu, najpięnv za
snął p. J. i pozostał do końoa prawie se
ansu w hypnoziej p. D. uSllął dopiero pod 
wpływem światła magnezyowego, ale za to 
po oą,udzeniu się z całą ścisłością wykonywał 
sugestyje D-ra Cz. i stosował się do jego 
woli: śpiewał i rwał zęby, zmieniał 
swoje nazwisko i mył się w ,vodzie, która 
jakoby znajdowała się na środ~u sali, i t.d. 
Najdziwniejszemi jednak byty drgawki w 
t warzy, któl'e przechodziły z jednej strony 
na drugą, w miarę jak p. Cz. mówił mu 
że ta lub inna strona j eat porażoną. N a. 
rozkaz bypnotyzera pan D. nie poznawał 
go, a nawet nie widział zupełnie, utrzymu
jąc, ~e czapka, którą p. C. miał na głowie 
zawieszona jast w powietl·zu. Z pomiędzy 
publiczności wybrał też D-r C. medjum, 
które z wszelką łatwością wprowadził w 
stan "oczarowania" na jawie. Dwa te medja 
zapełniły cały prawie wieuzór, tak, żo do
piero po 10.ej bypnotyzer obudził uśpio
nego na pocz~tku seansu p. J. Ten zapyta
ny O czem śnit, ż całą ścisł(lścią opowiedział 
to, co się działo na sali, przyczem mówił 
najpierw o tern co się działo na końo lt, co
fając się wcią~ wstecz i opowiadająll wre
szcie na końcu to, co się działo ua począ
tku. Pan J. z łatwoś.pią uwierzył, że był 
na koncercie i odśpiewał jakąś piosenkę, 
twierdząc, że ją to właśnie śpiewaŁ Mierz
wiński. Następnie hypnotyzer powiedziaŁ 
mu, że dwóch znanych ogólnie IV mieście 
adwokatów ukradło komuś zegarek. Pan J. 
uwierzył temu do tego stopnia i ta k dale
ce był przekonany że jstotnie patrzył na 
dokonywaną kradzież, że przysiągł na to 
uroczyście, gniewając się i odsy łając "do 
'Wszystkich djabłów" tych, co mu się prze
czyć ośmielili. 

Usypianie dam uie moglo już pr,;yjść 
do skutku z powodu spóźnionej pory. 

Dl'. CzyńsH zbierał oklaski i istotnie do 
najwyższego stopnia zaciekawił zebranych; 
przekonał też zdaje się najza wziętszych sce
ptyków, źe llypnotyzm istnieje i że jest 
olbrzymią potęgą.-Jakie widzowie odnie
śli z seansów korzyści-to rzecz zupełnie 
inna. My zwracamy tylko uwagę, że zda· 
niem naszem, o ile nie zaszkodzą one in 
teligentnym jednostkom, o tyle mogą wśród 
klasy nieoświeconej wpłynąć na pogłębie
nie wiary IV czary i zabobony, które wy
korzeniaćby należało. Wyktady pana Cz. 
poprzedzające doświadczenia rozjaśniły nie· 
jednemu pojęcie o hypnotyzmie i magne~ 
tyzmie, . 

- Drugi wieczorek muzykal
ny nie zawiódł oczekiwań naszych. Sala 
napełniŁa się, a nawet przepełniła t ak, że 
panowie wsyscy prawie musieli stać, a i 
niektóre z · pań nie znalazły miejsca. Ztąd 
wniosek, że urządzający powinui bezwarun
kowo zająć na wieczorki oały lokal przyle
gający do sali, !lo wtedy tego rodzaju ze
brania będą mogły stanowić pewny i stdy 
dochód dla Straży i Towarzystwa. Na ŚI'O
dowem zebl'aniu, pomimo niewygody, nikt 
nie żałował że przyszedł, tak dalece szano
wni amatorowie umieli urozmaicić program 
i tak go świetnie wykonali. Zaczęta koncert 
Idylla Bacha - prześliczne trio, wykonane 
przez panny Goleńską i Zaleską (fortepian 
i fisharmonij a) oraz p.Chawłowskiego (skrzy
pce), poczem p. Babicka znakomicie ode 
grała trudną. klasyczną. kompozycJję We. 
bera "Menuet". Mizerere z Trubadura, wy
konane przez panie Babicką, Goleńską i p. 
Chawlowskiego, ogólnie się podobało. Tańce 
węgierskie Bramsa na cztery ręce, z pre
cyzyją wykonane przez pp. Goleńską i Za-
1eską' wreszcie doskonale tym razem od
śpiewane męzkie chóry pod kierunkiem p. 
Gerbera-nzupełniły część I-szą programu. 

W drugiej części usłyszeliśmy Daj przód 
mazurek Leszetyckiego, z temperamentem, 

TYDZIEN 

zrozumieniom i wybornlt technik,. wyko- Bolesław, Jarnuszkiewicz Antoni, Łoś Ludwik, Fi
nany przez p. Babicką.; to też wykona w- lipski Karol, ~lejna Dobrosław, ks. Dmochowski 
czyni sute zbierała oklaski. Potem paui Mo. Alek~ander, ks. Albin Antoni. 
rozewicz, wdzięcznie, z artyzmem i prawdzi
wem uczuoiem odśpiewała "Zielony wiane
czek" Troszla i" Czyja wina" Szopena. 
"Meditation sur Fanst" Gounoda-trio na 
fortepian, skrzypce i melodykon, orali ode
Ilrane przez prz ez palla Cb. Resignation 
Danela i mazurki Wieniawskiego, oraz 
chó ry uzupełniły ozęść drugą. - Dochód 
brutto wyniósŁ przeszło rs. 100; zebrały 
się one z ... d'wózłotówek! Wsk:uówka to 
ważna dla urządzających teatry amatorskie 
i konoerty: ozęśoiej a taniej-a niezawo
dnie dochody z tego żródta znakomicie sili) 
zwiększą. 

- Opiece Towarzystwa Dobroczyn
ności. oraz osób umiejących odczuć niedo
lę, poleca,my niejakiego C. byłego nauczy
ciela elementarnego, obecnie zagrożQDe~o 
utratą wzroku. Katarakta zajęła juź jedno oko 
i na drugie zachodzi.- Zanim będzie mogła 
być zdjęta, biedny z żoną i sześciorgiem 
dzieoi siedzi od półtora roku na bruku na
szego miasta i mrze głodem. - Połoienie 
iście rozpaczliwe. - Wszelkie dla niego o
fiary przyjmuje - chętnie redakcyja nasza. 
Mieszka on w domu Turobojskiego w Alei, 
wprost b. cmentana· eWl\ngielickiego. 

- Delegat Tow. Kredytowego na po
wiat łal!ki p. Bolesław Trepka, został przez 
Towarzystwo ubezpieczeń "Jakor", miano
wanowany inspektorom tegoż do spraw
dzania klęsk pożaru i gradobicia w obrębie 
guoernii piotrkowskiej i kaliskiej. Pan T. 
jednoczesnie pozostaje ajentem Towarzy
stwa "Jakor" i przyjmuje wszelkie ubez
pieczenia od ognia i gradu. 

- Nominacyje. Na posadę naczelni. 
ka straży ziemskiej p-tu radomekowskiego 
przeznaczony został porucznik al'tyleryi 
KOI'sukow; nadetatowy komisarz sądowy, 
Felicyjan Kępiński nominowany został se
kretarzem l3ądu Zjazdowego okręgu Ii w 
jego miejsce na komisarza sądowego prze
znaczony- zostaŁ pisarz sądu gminnego 0-

kręl!:u 7~o pow. piotrkowskiego Włodzi
mier~ Strugolewski, z obowiązkiem zamie
szkania w m. Brzezinach. 

- P"ojekt założenia pod Łodzią za
kładu hodowli drobiu na szerszą skalę, 
podjęty w roku zeszłym, przez jednego z 
obywateli ziemskich w -powiecie łęczyckim, 
prawdopodobnie przyjdzie do skutku z wio
sną roku bieżącego. Jesliby zakład ten 
stan ąt, właściciele zawiązaliby handel z 
Warszawą i zagranicą, która dużo drobiu 
z naszych okolio przez agentów skupuje. 
Kapitał przeznaczony na zaŁożenie wynosi 
podobno 5,000 rubli. 

- Ze Zgierza pisze korespondent 
"Dzien. Łódz." pod d. 15 stycznia r. b.: 
Kanonik i proboszcz miejscowy ks. Ga
bryelski zrobił zapis w kwocie rubli 5,000 
na elementarną szkołę miejską. Z wiosną 
rozpocznie się prawdopodobnie, dzięki te
mu zapisowi, budowa nowego gmachu szkol. 
nego. 

- Dalszy ciąg członków rzeczywistycił Tow. 
Dobroczynności. którzy wni~śli skłądki pom iędzy 
11 listopad 1889, a 22 stycznia 1890 r. 

Po rs. 6 za czaR od 1 stycznia 1889 do 1 stycz. 
nia 1890r. pp. Kempiński Felicjan, Radziszewski Jó' 
zef, Grużewski Zygmnnt, Węglewski Józef, Nowa
cki Jan, Wolherg Walburski Bernard, Znutowicz Wio 
told, Klicki Włady~ław, Samborski Mieczysław, Wi
dera Seweryn, Szymański Karol, Jelnicki Edward.
Za czas od 1 pażdż. 1889 do 1 8tyCZ. 1890: p. Psar' 
ska Klemeut)'na rs. 10.-Za czas od 1 maja do 1 
stycznia 1890 p. Galiński Nikodem rs. 4,-Po rs. 3 
za czas od 1 lipca 1889 do 1 stycznia 1890 pp.: Strah
ler Jan, Michałowski Adam, Trojanowski Enge· 
niusz, Szpan Ksawery, Fabjani Józef, Dnd· 
kiewicz Adam od 1 stycznia-do 1. lipca 1889 r. Kars
uicka Pelagja od 1 stycznia do 1 lipca 1890 r. 
rs, 6.-Za czas od 1 stycznia1890 do 1 stycznia 1891. 
po rs. 6 pp. Dąbrowski Florjan, Cieszko\nki Miehał, 
Dndziński Florjan, Zaleski Władysław, Mianowski 
Ksawery.-Po rs. 3 za czas od 1 stycznia 1890 

Skarbnik Gampf. 
= Wypadki zaszła w obrębie gubernii w · 

pierwszej połowie grudnia 1889 r.-Pożarów było 
4,-z tych d z podpalenia, a 1 z powodu nieostroi
nego zachowauia. się z ogniem; straty ztąd wy
nikłe wynoszą r8. 250,-Wypadków nagłej śmierci 
było 4;-ciało martwe znaleziono li-samobójstw 
było 2i-zabójstwo 1. 

Wiadomości BieżąCE;, 
"Mosk. Wied." dowiadują się, iż refor

ma więzień nkońozona zostanie w r. b. J e
dnocześnie ma być zor17anizolVan:t pra.oa. 
więźniów w ten sposób,Oaby każdy z nich 
otrzymywał 10-H>% zarobku na 8 wój OSG

bisty racllUne k. 

= Komitet dyskontowy przy warszawskim 
kantorze Banku Państwa, jak donosi Ga
zela L08owa1l, odniósŁ się z prośbą do p. 
zarządzającego kantorem, aby przepisy o 
likwidacyi weksli, zwłaszcza rolników, zo
stały odpowiednio złagodzone. Mianowicie: 
na wypadek protestu takiego wekslu, dłuż
nik nie ma być pozbawiony mozności wy_ · 
płacania w dalszym ciągu należności weks
lowej ratami, niemniej raty likwida~yjne 
nie ma ją być powiększone. Jest nadzieja że 
przedstawienie komitetu odniesie pożądany 
skutek. 

= Przy ogrodzie pomologicznym w Warsza .. 
wie jeszcze w roku Lieżącym ma być za
łożona rzą,dowa szkoła ogrodnillza. Kurs · 
szkoły będzie ozteroletni, a zajęcia mają 
być podzielone na. teoretyczne i praktycz
ne. Od kandydatów na uczni6w tej szko
ły będą wymagane kwalifikacyje, odpowiada
jące zakresowi szkół elementarnych, a wiek 
od 14 do 18 lat. Szkoła pozostawać Lędzie 
pod zawiadywaniem uniwersytetu warszaw
skiego. 

Przemysł i Handel. 

<.O> Nasz w~glel. Z W rocla wia don oszą do 
"Voss, Ztg. ": J ni; odda wna sprowadzano 
węgle kamienne z kopalni w Królestwie 
Polskiem,przez Aleksandrów do Prus wscho
dnich i zachodnich, lecz do miejsoowości 
szlązkićh węgiel z Królestwa nie docho
dził. Obecuie położenie zmieniło się o ty
le, że od tygodnia nudeszło nu wet do W 1'0-

clawia kilka wagonów węgli dl'obnych z 
Królestwa. Cena węgla waha się pomiędzy 
26 fEln. i 29 fen. za 50 klg. franco wagon 
Sosnowiee. Zakłady hutuieze górnoszląskie 
próbowały również, z powodu dotkliwego 
braku węgla, używać węgla z Kl'6Iestwa, 
lecz okazał się on nieodpowiednim. 

c:O'> Dzienniki petersburskie donoszą, że mi
nisteryjum skarbu zajmuje się obecnie roz
patryw::miem projektu "Angielsko-ruskiego 
to warzystwa handlu produktami rolnemi." 
Ilaowarzystwo zamierza budować na wszy
y kich większych stacyj ach duże składy zbo· 
ee. Celem jego jest wywożenie zboza na 
ennki zagl'aniczne. Kapitał towarzystwa wy
Gosi 10U,000 funtów szterl. 

c:O'> Ogłoszono rozporz~dzenil,n!L mocy któ
rego dotychczasowy przywilej, zwalniający 
od opłaty cła od worków po zbożu, powra
cających z zagranicy (zachodniej), przedłu
żony został do d. 13 styoznia r. 1891. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Smutne widoki. Profesor rolnictwu. w 
uniwersytecie edymburskim, p. Wallace, na. 
wstępnej IiIwej lekcyi zaznaczył, że Austra
lija posiada obecnie 100 milijonów owiec, a 
za lat kilka ilość ta podwoi się prawdopo
dobnie. Na podstawie tych liczb, Wallace 
przepowiaua dla hodowców europejskich kl~
ski nieuniknione . . -----

Z Biblijog,'aJii. 
do 1 lipca 1890 roku, pp, Strzyźowski Antoni, -,Pierwsza ksiąieczka do czytańia" 
Kański Jordan, Pilawski Stanisław, Marcinkowski , zebrał i ułożył H. Wernic, Jest to bardzo umie-



Jętnie dobrany zbió'1' powia8tek, bajeczek i wierszy. 
ków dla dzieci, króre skończyły elementarz. Za
służony pedagog poprzedzH ja metodyeluemi wska· 
zówkami dla nauczającychj to też prowadzona we· 
dle nich nauka czytauia wpłyni e bezwarunkowo na 
wsztlchstronny rozwój umysłu dziecięeego i uzdolni 
go do dalszej nauki. Szczerze ksiązeezkę tę po· 
]!'(l:\my rodzicom do nabywa.nia. dla małej dziatwy. 
Cena. kop. 25. 

- .Jak pisać po polsko". Zeszyt 7 i 8 
tego trzeciego- z rzędu pozytecznego podręcznika dla 
samouków i uczących, wyszły z druku i są do na
bycia w tutejszych księgarniach. Dotąd wyszły 
już: Dygasińskiego .Jak się uczyć i jak uczyć -in
nych", N. G. Bema. ,Jak mówić po polsku". Po 
nkończeniu pracy W. Korotyńskiego "Jak pisaó po 
polsku', ukażą się następnie w ten sam sposób, VI' 

wydawnictwach zeszytowych: Literatura poIska, Po· 
wszechna, oraz Dzieje światów i społeczeństw: hi
story ja pows~ecbna, Ilistoryja rozwoju, historyja cy
wilizacyi, historyja sztuki, bijologija, etnografija, 
geografija, estetyka, językoznawstwo, przyrodoznaw
stwo, matematyka i t. d. Zdaje się, że nie potrze
bujemy zachęcać, chcących popraeować nad rozwo' 
j em wbsoym lub swoich wychowańców, do naby
wania tego ze wszech miar pozytec:mego i na cza
sie będącego wydawnictwa pp. Gebethnera i Wolffa. 

,- .Poezyje" Józefa Korwin Kuczyńskiego . 
Pod tym tytułem wychodzi już drugi temik utwo
I'ÓW poetycznych tego autora. Odmówić pann K.. 
talentu poetycznego niepodobnaj łatwości wierszo
wania również ; pozostaje on jednak dotąd pod wpły
wem różnych mistrzów słowa i na oryginalność 
własną jC,szcze ~.ię nie zdobył. Skol'U się z pod 
wpływów tych wyswobodzi i zacznie tworzyć mniej 
Diż dotąd, a za to czerpać z własnej dnszy, przy
prowad3iwszy ją do równowagi-może być z niego 
jeśli nie pierwszorzędny pieśni:m~, to przynajmniej 
lirnik swojSki, wioskowy_.. Ta!, się nam jego ta
lent przedsta'Aiaj być może ziści, być może zawie· 
dzie on nasze oczekiwania. 

Z praBy. 
- "Biblijołeka romans6w i powieści," która prze~zła 

na właRDość i pod redakcyj ę p. Teodora Paprockie
go, księgarza - wydawcy, nietylko przyoble kła się 
tV nową estetyczną sukienkę zewnętrzną, w jakie 
pan P. zwykł zdobić swe wydawnictwa, ale i pod 
względem wewnętrznej treści zdaje lilię dobrze za· 
powiadać. Od nowego roku rozpoezęła drukować: 
"Wspomnienie Tatrów" z marzeń o szarej godzinie 
p rzez Kllzimierza Glińskiego, "Marnotrawni" powieść 
Antoniny l\{yszyńskiej,-nJak śmierć silna" powieM 
GRY de Maupassant, - . Na oceanie" przekład z 
E dmunda de Amicis i .0 zbytku' przez Emila de 
Laveleya. Każdy poszyt tygodniowy kończy "Kroni
ka powszechna" zapełniona wiadomościami z teatru 
8ztuki, literatury etc. 

- . Encyklopedyi humoru' zeszyt 8 wyszedł z dru-
1m i zawiera dalszy eiąg litery D.-Wydawnictwo 
to powinnoby si ę cieszyć wielkim pokupem, ja.ko 
zbiór najpiękniejszycb pereł humoru, dowcipu i iro
nii najpierwszych mistrzów słowa, swoich i obcych. 

- .Wisły" zeszyt za ostatui kwartał zawiera: U
rządzenia społeczne, zwyczaje i gwara na Malbor
skiem, przez dra . Nadmorskiego. = Z życia ludu 
wiejskiego w ziemi Kali~kiej, przez .Ignacę Piątko
wakąQ, O klechdzie ludowej, przez "Stefaniję Ul:l.no· 
wską",-Dawne świruy i śpichIerze, przez ,Zyg
munta Glogera,-Rzeczy ludowe włoskie, przez Wa
lerję Marrenc,-Śpiący rycerze, przez "Władysła wa 
Weryhę",-Zwyczaje ludu w oświetleniu porów n a
wczem. Baba jako wróżka nieszczęścIa, przez "Lu
dwika Krzywickiego, = Berło, wieniec i snopki o
brzędowe, p. M. Wawrzynieckiego, - Podanie o 
Madeju. IX. Nowe przyczynki, pl'Zt!z .Jana Karło
",icza,=Poszukiwana, - Polemika, - Biblijografija, 
krytyka, wiadomości bieżące. , 

Listy od Bedakcyi. 
- Dalili.-List pani, jako czysto osobista polemika, 

JJie rozjaśniająca am trochę kwestyi korzyści lub 
szkodliwości hypootyzmu na estradzie, nie kwalifi· 
kuje si~ do druku. ' 

-- Panu J . S. Z iembie w Sielcu.-Ani ~Marsza 
Chacharówn ani .Podania o kościele na Laskach" 
zamieścić nie mogliśmy, z przyczyn od nas nieza
leznych. 

- Panu Grotowskiemu w Rawie.-Za spełnienie na· 
szej prośby dllittkujemy serdecznie. Statystyczne i 
lillty ouebl'aliś ruy i zuzytkujemy niedługo. M 32 wy· 
słany łączni e z XI 3 z r. b. • 

- Panu Sal. Gl'tmanowi w B~dzinie. ·-Ządania z 
dn ia 12 grudnia l ' . z . sp ełuie nie możemy, dopokąd 
nie otrzymamy wjl'ażp ego wskazania. numeru, jaki 
nadesłać mamy. 

TRZY DZIEWCZYNKI 
przez 

Puwła B{)nrget'a. 

II.r. 
Alinka. 

(Opowiadanie gwiazdkowe.) 
(ciąg dalszy). 

TYDZIEN 

mleSCle. Mnie jednak oddano do liceum, 
zapewne dlatego, ze pozbawiony wpływu 
Alinki przeistoczyłem się w istnie nieposkro
mione zwierzątko. Raz na miesiąc, o i1e 
pozwalało na to moje sprawowanie, bywa
łem W' domu,'" ale co czwartek i niedziela 
przechadzaliśmy się parami po mleSCle, 
przyczem niewol no było nikomu ust otwo
rźyć. Taki był regulamin ówczesnych szkół. 
Czasami, gdyśmy przechodzili obok prefe
ktury, spotykałem ojcn Alinki. Szedł zwy
kle czarno ubrany, pochylony, choć nie 
miał jeszcze czterdziestu lat, tr~ymając w 
ręku trzcinową laskę z głó\'ł'ką ze słonio
wej kośei, którą znałem wybornie. Szukał 
mnie zwykle wzrokiem wśród jednako o· 
dzianych uczniów i przeeyłat mi bardzo 
łagodny i bardzo smutny uśmiech. Ja ze 
swej strony zl\chodziłem do niego zawsze, 
ilekroć byłem w domu. PokÓJ, w którym 
mnie przyjmował, przylegał do pokoiku 
Alinki. Zastawszy raz uchylone do niego 
drzwi, rzuciłem w nie ukradkowe wejrzenie. 
On to spo8trz~gł. 

- Chcesz zobaczyć jej kącik? -zapytał. 
Weszliśmy. Było to W lecie. Ojciec otwo

rzył zamknięte okienice i światto słoneczne 
zalało pokój uma..tej. WesQłe jego promie
nie objęły i spłowiały dywan i białem 
płótnem przykryte łóżeczko, na którem ją 
po raz ostatni widziałem blad,!, zimną, i 
szafkę, w którą chowała nasze ulubione za
bawki i "Maniul:lię" siedzącą \V swoim fo
telu na komodzie, jej otwarte oozy i bez
myślny uśmiecb na rumianej twal·zy. 

- Pamiętasz, jak ją. Alinka lubiła?-spy
tul ojcieo.-Prosiła mnie, żeby jej włożyć 
lalkę do trumienki, gdy umrze; chciała ją 
wziąć do nieba i pokazać mamusi. Niania 
cbciała to zrobić .•. Ja nie moglem się roz
stać z ukoohaną. jej zabawką ... 

* :I: * U płynęło wiele tygodni i miesięcy i nad-
chodziła trzecia z rzędu Wilija od śmier
ci Alinki. W tym czasie wiele 17.aszto wa
żnyoh zmian w mojem otoozeniuj byłem 
już trzynastoletnim chłopcem, po pierwszym 
pa pierosie wypalonym w naszym ogródku 
za szpalerem róż, wśród których nieguys 
wyszukiwałem dla Alinki mnóstw o złoto 
zielonych, o połyskujących skrzydtach zło~ 
tawców. 

Stara drtma w lokach siedziała i teraz w 
swem !>knie; !Lle zielona szyba zbiła się 
przypadkiem i poczciwa starowina winnem 
oświetleniu inaczej się już moim oczom 
przedstawinła. Stara niańka Alinki opu~ 
ściła także dom i wrócib do rodzinnej 
wioski. 

Pewnego razu przyszła do szkoły i za
rządała zobaczyć się ze mną, a gdy wysze
dłem do niej, opowieuziała mi rzecz dla 
mnie bardzo etraszn~, potworną: ojciec A
linki żenił się powtórnie, z wdową, mającą 
ośmioletnią. córeczkę, która miała wkrótce 
zamieszkać pokoik Alinki!.. 

- Panie - powiedziała niania, gdy eię 
dowiedziała o zatnierzonem małżeństwie
pan jest panem i wolno mu postępować, 
jak mu się podoba; ale ja zanadto kocąa
łam panią i panienkę, żebym mogła teraz 
innym służyć. Mnie się widzi, że nie po
winno się robić przykrości umarłym, bo 
to przynosi nieszczęście. 
- l opowiedziała mi, jak jakiś wdowiec, w 
wiliję zawarcia powtórnych zwiąZ'k6w, u
czuł w nocy lodowatą jakąś rękę ściskają
cą. mu silnie dłoń; nie pożył też długo
IV tym samym roku umar!. 

- Była to ręka nieboszczki,-dokończy· 
la tajemniczo niania. 

Poczciwa kobI~cina odeszła, , ślub został 
zawarty, a choć słodka moja dzieweczka 
nie uścisnęła mojej ręki, znienawidziłem tę, 
która miała zająć jej miejsce w domu i w 
sercu jej ojca. Było to rzeczą zupełnie na
turalną, że biedak ten stwol'zył sobie nowy 

Miesiące mijały, a rodzi\le moi zamieszki. 
wali wciąż stary dom w starem naszem 

dom i rodzinę; nie byłoby jednak natural
nem, gclybym to mógł pojąć i a, trzynastoletni 
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chłopieo. Nie bywałem już prawie nigdy 
nB drugiem piętrze i do t~j pory zaledwie 
parę słów zamieniłem do Emilki,-tak się 
bowiem nazywała nowo przybyła. Biedna 
d~ie"czyna nie zasłużyła niczem na moj, 
nienawiść, a było to sobie zupełnie zwy
czajne i pospolite ośmioletnie dziecko, któ
re z miłą oh~cią byłoby się ze mną. bawi. 
ło w ogródku. Na myśl jednak o t6m 
wrzał we mnie gniew i zawiść, które 
wzmogły eię do Daj wyższego stopnia, ~dym 
w miesiąc po przybyciu jej do domu zob~ 
czyi w jej rękach lalkę mojej zmarłej przy
jaciółeczki-tę "Maniusi~" którą oua tak 
kochała, którą nazywała swoją Cól'ką, na· 
szą córeczką. Pamiętam do dziś napad 
wściekłego gniewu, który mnie ogarnął na 
ten świętokradzki widok, gdym h spotkał 
na ulicy z lalką Alinki na ręku. Boże mójl 
jakże mi się dziś prostl} wydaje ta scena 
jaka z powodu tej lalki musiała się rozegrać 
w rodzinie: matka znajduje lalkę w szafce 
i daje ją na chwilę do pobawienia się dziec
ku-tu wchodzi ojciec, widzi z~bawkę w rę
ku dziecka i łzy mu stają w ocza:lh; spotyka 
badawcze wejr.zenie żony, któm śledzi ",y
ru jego twarzy ze zwykłą \V takich razach 
l';azdrosną obawą. Może być spokojna-u
marli nie upomną się za sobą; ojciec nie 
śmie też nic powiedzieć i milczy •.• 

Ale ja, ja nie zapomniatem mojej naj
drolszej dziewczynki; to też \V sercu mojem 
odzywa się ,głucha zawiść względem Emilki, 
zawiść czysto zwiel·zęca. Jej też pl'zypisuję 
szkaradnego figla, którego wypłatałem nie
,.,innej dziewczynie, dlatego tylko, że nie była 
Alinką, ż~ była brzydka i niezgrabna i 
zabrała zabawkę mojej prześlicznej, wdzię
cznej przyjaci6toczki. Nie, nie gniew jedy
nie działał przezemnie-była w uczu ciach 
moich jaknś tkliwa, relig ijlla prawie cześć 
dla umartej, która przejawiła się w dzie
cinnej, śmiesznej praw:e formie, ale któl'a 
dziś jeszcze wydaje mi się usprawiedliwioną. 

(d. c. n.) 

= Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztok Pięknych wKrólestw ie Polskiem 
podaje do wi adomości, iż w poczet członków 
rzeczywistych Towarzystwa zapisali si ę: ks. 
Teedor Pajączkowski, ks. Aleksander Sałaciński , 
ks. Lndwik Zaleski, ks. Jan SzVliński , ks. Antoni 
Zmigrodzkl, ks. Karol Smigrodzki, ks. J ózef Ku
czyński, ks. 1\-1ae,iej Brykowski. ks. Bronisław Ko
zakiewicz, ks. Bronisław Żychowski, Radca Tajny 
Jan Miukiewicz, D-r Aleksander Chmielewski, Au
toni Podbielski, Leon Skoczyńs ki, WładYSław Wy
szyński, Aleksander Polzeniusz, Aleksander Wek: 
ker, Kazimierz Spinek, Feliks Rybczyński, Rysz::\rd 
Ordyniec, Juljan Jankowski, Zygmunt Durowski, 
Wa.cław Bogucki, Hilary Swię8zkowski, Antoni 
Frankowski, Stanisław Smoliń~ki , Stanisław Mer
man, Jan Stankiewicz, Antoni M iiJlar , Karol Kar
piński, Piotr Piasecki, Tomasz Arkuszewski, Fran
ciszek Achramowicz, Tadeusz Chęcińs ki, Antoni 
Olesiński, Jan·Teofil Klocbowicz, Władysław Bo
rz ęcki, Jakób Broniewski, Wacław von Jerin, Wła
dysław Kulwiec. KOllstanty Wozdecki, Jan KafLał, 
M;cha.ł Landau.-Przyjąć raczyli obowiązki człoo
ków kore .. pondeutów Towarzystwa.: M. 
Szymanowski w Krzywym Rogu, Leopold Cymar
ski w Irkucku, Maryja Makowska w Grójcu, Fe
liks Strollczyński w Petersburgu, Erancisze k Bra
morski w Mławie, J an-Teofil Klochowioz w Olsza
nach. 

~ Poleca się pierws~or~~dny 
.~ a. tani Hotel A.ngielski 
w fil. C~~stoc",owie w blizkości J worca. 
kolei Wiedeńskiej. 

licytacyje W obrębie gubernii. 

W dniu 21 marca (2 kwietni ol) w sądzie zja. 
zdowym okręgu I w m, Piotrkowie, na spr zeda;;: , 
nieruchomoRoi w temże mieśoie przy nlioy Geor
gijewskiej pod N~ 468/59 położonej, od sumy r S. 2 000. 

- 22 marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
okr~gu III w Łodzi, na sprzeda.ż nierup.ho!Dości w 
osadzie Bałuty przy ulicy Pfejfra pod li 48b po
łożonej, po Autonim Wejrich pozostałej od sumy 
rs. 500. 

- 17 (29) stycznia, w kaO(Jelaryi ijzpi tal a ś ' 11"0 
Ducha w m. Rawie, na dostawę w ciągli roku 1890 
artykułów żywnnśei dla tagoż szpita.la, or.lZ dla 
miejscowej ochron ki. 



T Y D Z I E N. 

~~~~m~~f@łl~!m~~~~f@ł~ 

~ . Zawiadomienie ~ 
f§l Ht1~TOW1 SltŁAD P.USSltICH TOWAP.ÓW LOItCIOVT?CH ~ 
[fgJ Perkali, dymek, brylantyn bialych i kolorowy'ch, plócien i bielizny stolowej , @l 
Iiill, MateryjaIów welnianych na suknie, Jedwabi, Atlasów, Pluszów i Aksamitów. i@ 
@j DOMU HANDLOWEGO · ,,!@ 

rnll "ERNE~~!ące~z~.~e!!~OL TZ, t@ 
przeniesiony zostal do domu w lasnego na 

(R. i Fr. Nl 329.) S P r Z e d a ż t y l k o n a s z t u k i + (3-2) 

[§j@!l~~~~l§fli?JI@ll@l~~~~@j@] 
I Dr. J SOłOWIEJf1ZYK I Materyjały wieczorowe ,:u łJ WEŁNY, PŁÓTNA, PERKALE 

.. Dla pp. POZŁOTNIKÓW RAM, MALARZY i INTROLlGATOROW.1 ~ 
BGZ rS'J.'VJB od 1S01 'I'. 

lilii Mam honor zawiadomić wyż wymienionych pp. fachowców, ~ 
~ jdkoteż pp. kupców i komisjoneró\v, iż z dniem 20 (l lutego) ~ 
~ 1390 r.cenę złota i srebra mojej fabrykacyi zniżam, a mianowicie: looIi 
~ Oran~e paczkę na rB. 3 (dawniej rs. li kop. 35) Cytry- '""'i 

nowy pllezkę na r~. 2 Ir. 90 (dawniej r •. 3 k. 25) Srebra ?il 
paczkę na k. 95 (dawniej rs. 1). Cwyszgold (Dwojuik) \'I'ą· ~ 
zko długi paezkę na rs.l k. 5 (dawniej rs. 1 k. 10) Cwyszgold ... 
(Dwojnik) szerszodlugi paezkę na rs. 1 k. 40 (dawr,jej rB. 1 k. 45) ~ 
Przytem stosująe SIę do obecnych wymagab i potrzeb, mam na ~ 
składzie ,vBzelkiego rodzaju i koloru brązy w proszkach i me- ~ 
tale, koloru zółtego i białego w liściach, tak VI' szlagach jak i 
w ksiąileczknl'h J\! 3,2 i (l cienko-bity), a takl:u Aliaż biały w ~ 
liśeiacb, który nie zmienia koloru pod wpływem temperatury, ~ 
oraz metal w liściach koloru żółtego i białego, speeyjalnie u;;y. 
wany do złocenia orzechów, o to wszystko po cellach najniższycb. 

~ JSn brązy, aliaz i wszelkiego rodzaju metale w liściach, cenniki 
ó". wysyłam na żądanie franko. Handlującym rabat. (3-1) 
~ I(R. i Fr. 471) Z usza.uowaniem 1. ... H. B.ltJER. 
~ '''arszawn. Dallielewiczowjlklł, 4. ~liodowa 3. 

I (3-1\ BGZ r~'J.'VJB od 1S01 r. 

rft~~I~~I~~~I~~I~I~~ 
~ Egzystujący od lat 28-miu w "Petrokowie" ~ 
~ Skład Win i Towarów Kolonijalnych ~ 

~ W· ~~"~~~!~~'~~",:'i S-KI ~ 
lit! w ina Węgierskie Z ROK U 1888, !'I(V 
~ Maślacze i wytrawne, zdatne do kOlIserwowania, Rok teu od~ ~ 

~ 
znacza się wyjątkowel!li zaletami; za trwałość i czystość F irma ~ 
poręcza; Beczki od Rs. 150 uo 450. = Garniec od Rs. 5 dO-15. 

Stare "'V'V'iD,a lecznicze J)..I.taślacze i Tokaye w 

~ 
zn8.cznym wyborze, z Roku 1874, 80, 66 i 34; również lecznicze ~ 
oryginalne w butelkach CogD,aki firmy J. F. Martella, Tra-
pina i innych, w ceDach począwszy od rB. 4,óO do rs. 13 za I 

~ 
butelkę; Cognaki zaś lIa miejscu butelkowane od rs. 2 do 4-ch ~ 
za bntelkę. 

r Skład poleca również Cukier Do'brzeli:ń.ski rafio . J 

, 
nowany Kostkowy, i J3:err.n.aD,o'W"ski w głowaeh, J3:er- ~ 
'batę własnej firmy, odznaczającą się wyborowym i delikatnym 
smakie m, firm: Popowa, Pertowa i Orłowa. 

~ Do nowo otworzonego przy tymże Handlu ~ 
r(rJI Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe l.łfIl 

gatunki Cygar, :E"apierosó'W" i T;srtom tnreckich z ~ lilii pierwszych F irm zagranicznych i krajowych, Gilzy w wieJ-fil'! kim wylJerze z prawdziwej Prancuzkiej Bibułki Cartouche, oraz 
Abadie z watą Hawanna, a także wielki wybór ~ 

iłłI ::E'erfur.n. i J)..I.tydeł tak zagranicznyeh Jako i krajowyeh. 
rfl;\I Wielki wybór J>J"asioD,paste~ych i warzywnych. 

lIł! Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE ~ 
~ Sucheniego i innyeh fabryk. (6-4) iJfIl 
~~I~\~I~I~~~I~I~I~I~g; 
~ 

z Tomaszowa RaWSkiego, osiadł w 
Piot,rkowie i zamies~kuje w rynku w 
domu d-ra Gliksmana.. Przyjmuje cho
rych codziennie od 9-11 rano i od 4- 6 
po poł.; a z chorobami zębów tylko do 
10 rano. (6- 2) 

D~KT~R S~BAŃSKI 
Z TU8ZYNA. 

Przeniósł sie do Piotrkowa i zamieszk ał 
przy placu Aleksandryjskim, dom Strze-
~~~~. ~-~ 

Ktoby miał 

r O R T f r I A N lUD r I A N I N O 
do wynajęcia, 

l'aezy przysłać adres RWÓj do Redakcyi. 
(2-2) 

BJBLIJOTECZKA 
składająca się z 360 tomów przeszło, !i 

różoyeh dzieł tegoezesnych jest do 
sprzedania u Hękawieznika Jur ezyko-
wSkiego. • (3-3) 

l!! BARDZO TANIO I!! 
Pracownia sukien j okryć 
damskich, naulia kroju 

Corm papierowych 

" :L OBAB Jl~." 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego 
Otrzymawszy na sezon bieżąey żurnale 

cZyllto p!lryzkie, pr71yjmuje wszelkie 
stroje sukien balowyeh i wizytowych, 
wykońezająe je z całą 911miennością. 

Nauka kroju ezysto paryzka, połącz,,
na z praktyką daje możność wyuczenia 
się w jaknajkrótszym ezasie za pomo
cą-li tylko centimlltra. 

t12-12) "Leokadyj a". 

a...- Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 31 powieści 
p. t. ":Lord IJlswate'l'" 
przez J. R. Harwoou przekład 
z Angielskiego. 

w sklepie 
R. Popowsl~iej. 

Jest do wynajęcia 

POKOJ l KUCHNIA 
\V domu Lidtkhlgo przy s~dzie okrę go-
wym. (3-3) 

l 

Skład Węgli --i 
WłoDzimierza SapińsKlego 

(Róg alei Aleksaadryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 fi. . . . . 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zam kil ięte(przez 
Magistrat Warsza wsk i 
ostem pl owa ue) • . • • • 88 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 35 k. 
Korzee węgli drzewnyell • 1 r8. 

tJwaga. Na miasto rozsyła. 
aię w koszach półkorcooVych 
wagi 130 fA. (13-6) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama GOłembowskiego 
wprost P"cztv 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

Redaktor i wydawca JIirosbl,w Dobrzański. 

.n;OSBO.lleHO D;eHaypoIO. W drnka.rni E. PaIiskje~ o w Pet.rokowi 
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ani jej m~iem-i pozwól, bym postąpił z nimi, jak 001 

się podobać będzie. 

Moss nie obraził się wcale tą odpo,,.iedzią i zro
zumiał zły humor swego klijenta. Podług rozkazów 
UIswatera poruszył ziellli~ i niebo, aby odkryć adres 
mieszkania Ludwiki i Jamesa. Potem pl,zesła! do St. 
Pagans telegram oznajmujący swoje przybycie. Lecz 
lord UIswater, pragnąc uniknąó uwag lady Henryki 
° nowej wizycie prawnika z ulicy Staro-żydowskiej, 
wolał sam przybyć na staeyję kolei żelaznej w 
Shelton. ' 

- Pewnym jesteś Mossie, że adres jest prawdzi
wy?-zapytał po długiem milczeniu. 

- Najpewniejszym, milordzie. Młody Hieks nie 
ms równego sobie w c~łym Londynie w przebieglości; 
był jeszcze ulicznikiem, kiedy Sark opuszczał Angliję, 
lecz mil cudowny dar zapamiętywania fizyjognomii i nie 
dziwiłbym się wcale, gdyby zczasem sosta1 członkiem 

w agenturze ścigaj~\lej ukrywające się osobi
stości. 

- I mówisz, że... dałeś mi adres na piśmie? 
Tak .•. mam go tu ..• dobrze, dziękuj ę ci. 

Czas jakiś przechadzali się po platformie w mil
czeniu. Moss rzucał ukradkowe wejl,zenia n~ swego 
klijenta, który szedł zwolna, ze spuszczonGmi oczyma, 
ściśniętemi ust Y i z podniesionym na czole kapeluszu_ 

-Jakiź on blady i powaźny-myślał adwokat
jak się zestarzał od miesiąca! Zda wał się młodym l 

zdrowym i szczęśliwym, kiedy przyszedł do mnie na
zajutrz po swej świetnej mowie w izbie parów. Zdlł
wałohy się, że od tego Czasu lata już minęły. 

'PlłIłM u:ą eu 
saJpu tlssoN zez.td nm AUtlp łJUpod I ·o~ autDoduz 
a!N ,,·qO!MUae.l{) u:ąs.llmlłN uonn" 'apaq \)Ułtl!ZP 
wug 'U:ąA\U1S ?n[ u!l1 1tllSO-łłlud9n-znol9'ł 'ON -

• [al:ą1ląO 
n:ą weląouJl- łtlt{oafpo ! 'U'Itl!Uę9!M ~o~aplur zazJd 
apzn 'ł:lZ ollerruwAz~l 'tl!uo:ą tiU łptl!SAł. SUg~tld 'lg la!o 
-!oęl'q.u 'M9z00 z łll!UZ uolltlAl. !U1U1SO I}!MpaltlZ 

'nąoa!tD~n WAU 
- fOJJods 'IUl 11 'fau'Ia!d ! !,eptl{q AZolt:A\'ł o 'AUZAZO?aW 
0~aUn8! ollepolw faA\ofal0:ą a!wJoJll?Id BU ol'laollf 
-OlS o~al tI!uazJfods o~e!U'łtl180 AP~!U łtl!uwodlll 9!O 
'łll'l0.MpV 'a!UllU~9?l)d 9!l!sIa!ołl!lzJd nw łll~SazJd fl:ą9J 

polO'} U 'nuo~uM op fPU!BA\. ssoW :łpazsptlu ~łl!OOd 

•• 10 'ł'l tI g!O~OJpzuzod Azsdalfllu nw ląf~9w a? 
'aluuollsoP 'Itll tf ~I3J~ ;>oąl> 'afApawol{ UMAJ~pO J9l 
-UA\Sln e? 'wAUlmol{9ud łAq ltł:lJOMPu 'Ol ow:W 

·wll>tftłiiuwA&\. łAq fe!uw 
fa!'1sM.OpA?-Ol\llS AOnn z ssoW'd zoal '~u!du.L ! ell . 
-9UO 'dd Iuqopod 9!S AqfIq alu Il!UaZpOJl'ItłUAAł. ftłZpOJ 

rral e!ZpM\1Jd.M 'AM0'lUtłq lanq GJJ9J M nw A1G!UnSA\. 
~a!UA\9J ItfAZJd 'wa~GW faL! tll!Mpnr:I 11 wapolO'} 
Izpa!wod tlA\l,,!upaJ~od a!s łłlfpod a!Ulaąo ssow 

·i!oowod . z 'IlFsAz.rd nw ląUJ9PI 
'tll[aJ B'Isla!"tlfAZJd tl'lllf a!s tqZlll'łUZ AqIpl'l 'a~oJp ilJq 
-op llU azozsaf Aqł!\)9JM 9? 'afa!zptlu 9a!UI \lUfOm AZO 
! !WtlZSAZJ1IMO'ł !U1luMUP z !l!unso18 no afnWAZJ'łn 

AZO '9a!zpe!'-\ Pl!Ot{O 'u:l{Jug op 00 !O~OWOptl!M. lilu 
-lIa!suz Iq 'ilq~oJd 9MOWZO.r łAZOT}O:ątłZ '.!ZltłM.'ł ollar 
ZtlJ!M. IlO !~UM n oiJ!llou.rAiZ a!u '.le'łuAl.sIil polO'} 

-255-

ROZDZIAŁ XLIII. 

L U d W i k a s a m a. 

Rano, tegoż samego dnia, mała narada wojenna 
odbywała się w domu, do którego stary Brum przy
wiózł przed kilku dniami Sarka i jego żonę. 

Dom ten, zbud()wany z drzewa, położony był 

WŚl'ód warzy wnych ogrodów, ciągnących się ku Ta
mme. Powierzchowność jego była oryginalną; \vi
docznie właściciel, ten wiejski, niby to szwajcarski do
mek, z małemi jak na okręcie okienkami, płaslcim, 

pokrytym dachówką dachem, zbudował z jakiegoś sta
rego statku. Stały na nim doniczki z kwiatami, a wśród 
nich statua Wielkiej Brytanii, z trójzębem w ręku. 

- Stary Vanpeerenboom, ogrodnik holenderski, wy
stawił ten domek z kart-mówił Brulll do swych 
gości.-Umarł niedawno; nie jedną lulkę wypaliliśmy 
razem. siedząc wieczorem przy kominku; dziś dom ten 
należy do jego synowca, który ma też szynk w Lon
dynie. Znam go także. Ogró(ł jest wynajęty, lecz 
mam pozwoleą.ie chodzenia po nim i użytkowania. z 
mieszkania.. Sprowadziłem tylko meble z Woolwieh 
od znajomego kupca. Biedny Vanpeerenboom ma
wiał, że dom ten z widokiem na Tamizę przypomina. 
mu Holandyję. Istotnie, wiele by!!;) prawdy wtem 
porównaniu starego Hulendra. Wielki ogród wa
rzywny, z dłngiemi wązkiemi zagonami, zasadzonemi 
krzakami agrestu, porzeczek, owocowemi drzewami i 
jarzynami - zagony szpal'agów, melonÓW i arbuzów 
poprzerzynane rowami-dalej na gruncie bagnistym, 
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szerokie i głębokie kanały-dalej znów wiatraki-Ta
miza pełna statków z rozpiętemi żaglami-a wśród 
mgły mkn/}ce po rzeoe parowce: wszystko to składa
ło się na malowniczy krajobra~, który Vanpeel'en
boomowi przypominał kraj ojczysty. 

Nie można było wybrać lepozego miejs~a na 
ukrycie aię przed okiem ludzkiem, N a bagnistym 
gruncie przekupnie pozostawiali tu tylko ślady swych 
nóg; z natury niezbyt ciekawi, interesowali się głównie 
handlem lub zmianą pogody, 

Jednakże Bl'Um niezNpełnie bezinteresownie o
fiarował si~ ze swemi usługami Jamesowi ·Sark i je· 
go żonie. 

Chociaż rzeczywiście żyCl:yt im dobrze i zac ho_ 
wał w sercll wdzięczność za starania jakiemi go w 
Australii otoczyli-siebie jednak koohał daleko więcej ,C!> 

zresztlj. jest rzecz/} bardzo naturaln/}o Gtó'vną przy. 
czyną sprowadzenia przyjaciół do swego mieszkania, 
było zniewolenie Sarka, aby z nim wspólnie przy· 
stąpił do pewnego interesu, o którym mu już stó IV 

kilka ną pomknął. 

Szło ° puszczenie w .obieg fałszywych ruskich 
-papierów bankowych. J eden tylko Sark był zdolny 
do wyrżnięcia modeli na blasze, bo słynął on z tego 
rodzaju pracy i stary profesor nie mógł się bez niego 

obejść. 

Czy jednak zbiegły więzień zmęczony już był 

swe m awanturniczem życiem, czy też nległ wpływom 
żony, dość, że opierał si~ dotąd prośbom i numowom 
Brum", który jednakże nie stracił jeszcze nadziei, 
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o tak, Milordzie!-zawol'ał zachwyoony Bill
Gdyby wasza wysokość zechciała tylko .. , 

- Zechcę-lellz wprzódy musisz mi oddać pe
wnI!> przysługę. 

- W szyatko, en tylko rozkażesz Milordzie-
byleś mnie wypl'owad2ił z tak strasznego położenia. 

- Dobrze. Czytam w twej twarzy, że wiele byś 
dał, aby nowe zacząć życie. W tej chwili nie mogę 
ci jeszcze powiedzieć, czego od ciebie będę żądać. 
Czekaj spokojnie i nic pij. Za dwa lub trzy dni uj
rzysz mnie tu, a za tydzień będziesz n..a morzu, zdala. 
od Anglii, bezpieczny. Tel'az dość o tem-cze!~aj cier
pli wie. 

I broniąc się od podziękowań bandyty, UIswa
ter zWl'ócit się drogą ku ' St, Pagans. 

ROZDZIAŁ XLII. 

Pan Mass staje się sceptykiem. 

- Oto jest adl'es Milordzie mówit p, Moss do 
sw/ego szanownego klij enta, pl'zt'chadzająo się z nim 
po platformie kolei żelaznej w SheltoB;-nie uwierzysz 
nigdy, ile stal'ań, czasu i trudności potl'zebowatem, 
zanim odhyłem to tajemnicze, tak dowcipnie wybra
ne schronIenie, Dalsze postępowanie do ciebie już te· 
raz należy Milordzie; gdybyś się jednak: zapytał o 
radę, .. 

- Nie pytam ° nią -odrzekł szorstko UIs\Vater. 
-Od tej chwili nie zajmuj si~ więcej ani tą kobietą, 
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